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G w a łt językowy.
Kraków, 29 grudnia.

Wśród wiru świątecznego, niepostrzeżenie 
przeszło najnowsze, bo z da?y 22 grudnia b. r., 
rozporządzenie oberpolicmajstra miasta War­
s tw y , zaostrzające używanie j ę z y k a  p o l ­
s k i e g o  w druku. Rozporządzenie to s głoszono 
w Nrze 253 warszawskiej „Gazety Policyjnej11 
a następnie, z powołaniem się na źródło, w miej 
scowych dziennikach polskich. Rozporządzenie 
to opiewa:

Pomimo niejednokrotnych rozporządzeń, aby 
wszelkiego rodzaju r e k l a m y ,  c e n n i k  i, o g ł o ­
s z e n i a  i t. p. c h a r a k t e r n  h a n d l o w e g o  
i p r z e m y s ł o w e g o ,  przeznaczone do publicznego 
rozpowszechnienia, przez wystawianie na widok pu­
bliczny, rozdawanie ra ulicach i t. p., obowiązkowo 
drukowane były w  j  ę * y ^ u r o s y j s k i m ,  z d o ­
z w o l e n i e m  t y l k o  p r z e k ł a d u  n a  j ę z y k  
p o l s k i  l u b  i n n y , w ostatnich “zasach za u w a żon o  
wystawione w oknach magazynów ogłoszenia, tudzież 
rozłożone w traktyeiniach cenniki, tylko W jednym 
języka polskim. W skutek tego poleca się komi- 
,n izoi. cyrkułowym ponownie oznajmić wszystkim 
właścicielom litografij, drukarń oraz zakładów w y ­
r a b i a j ą c y c h  s t e m p l e  k a n c z u k o w e  (!), 
odebrawszy od nich w tym względzie piśmienne de- 
klaracye, iż wszelkiego rodzaju ogłoszenia, afisze, 
plakaty, cenniki, jadłospisy, a d r e s y ,  k a t a l o g i ,  
uraz e t y k i e t y ,  ogłoszenia, adresy lub r e k l a m y  
f i r m  na  p a p i e r z e  I n b  t o r b a c h  do o p a ­
k o w a n i a  t o w a r ó w ,  sprzedawanych w sklepach, 
magazynach i t. p., mogą być drukowane lub lito- 
grafowane i wogóle pi*ygntftwywane nie inaczej, 
jak po złożenia pizez osoby interosowane orygina­
łów z deeyzyą, zgodnie z  ustawą cenzuralną, cen­
zury policyjnej i p r z y  tern b e z w a r u n k o w o  
w j ę z y k u  r o s y j s k i m ,  z dozwoleniem tylko 
przekładu tekstu na język polski lub inny.

Jednocześn ie  oznajmia się, iż zgodnie z rozpo­
rządzeniem ogłoszonem w rozkazie z r. 1893, b i- 
J u t y  w 8 j ś c i a na przedstawienia, koncerty, wi­
dowiska, i t. p. zabawy, mogą być przygotowywane 
bez uprzedniej cenzury policyjnej, lecz z koniecz­
nym Warunkiem przedstawienia mojego pozwolenia 
na urządzenie rzei zonycł zabaw, przyteiu bilety te 
obowiązkowo d r u k o w a n e  b y ć  w i n n y  w j ę- 
Z y k n  r o s y j s k i m  z przekładem na język polski 
lub inne, z wyjątkiem żydowskiego.11

W  rozporządzeniu tem uderza przedewszyst- 
k iom’ i.ieez jedna. Oto w sprawie tak donio­
słej i zasadniczej, jak używanie języka pol­
skiego, jako ojczystego, przez kilkunasto-milio- 
nową ludność polską w państwie rosyjskiem, 
wydaje wyrok... o b e r p o l i c  ma j  s t e r  miasta 
i ota też zarazem wydany przez siebie wyrok 
wykonnje. Najwidoczniej „wydane niejednokro­
tnie rozporządzenia*, na które obecnie powołu­
je się oberpolicmajster warszawski, pochodzą 
także od władz wykonawczych drugiego lub 
trzeciego stopnia, a nie są unormowane w dro­
dze ustawodawczej. W t e n  s p o s ó b  g o s p o ­
d a r u j ą  s o b i e  c z y n o w n i c y  r o s y j s c y  
W W a r s z a  wi e  na w ł a s n ą  r ę k ę ,  jak gdy­
by znaleźli się w kraju wczoraj podbitym, pod­
legającym prawu wojennemu.

A przecież sprawa, którą w swoją rękę ujął 
oberpolicmajster warszawski, ma pierwszorzęd­
ne I zasadnicze, zarówno dla państwa, jak dla 
ludności polskiej znaczenie. Odmówiono tutaj 
bowiem Jeżykowi polskiemu u p r a w n i e n i a  
nietylko na zewnątrz, w urzędowaniu, ale w we- 
wnątrznem nżyciu, wewnątrz domów i sklepów. 
J ę z y k  p o l s k i ,  j a k o  taki ,  n i e  i s t n i e j e  
d l a  o b e r p o l i c m a j B t r r ,  m i a s t a  W a r ­
s z a w y ,  — i to jest objaw dla nowożytnego

państwTa, jakiem z natury rzeczy być musi, 
choćby nie chciała, Rosya, wprost upokarzają­
cy. Bo nawet na skinunie takiego potentata, 
jakim jest wobec bezbronnej ludności polskiej 
w Warszawie p. oberpolirmaister, nie zamilknie 
i nie zaprze się swego jązyka 16 milionów Po­
laków; ala tej ludności p i e r w s z y m  pozosta­
nie zawsze język jej ojczysty. Jest więc rze­
czą niemniej śmieszną, jak barbarzyńską, przy­
puszczać, że Polak, dla którego kupiec wywie­
sza napis®,świeże masło11 lub „tanie śledzie11 
najpierw oczy swoje napasie widokiem języka 
rosyjskiego, a rozradowawszy się jego głoska­
mi, odczyta dopiero polskie „tłomaczenie11 ich 
na język polski.

Jest to barbarzyństwem wyższego stopnia 
zmuszać Polaka, co za własne pieniądze, w 
swojej rodzinnej ziem i,. nabywa towar, aby 
wraz z butelką wina lub wódki, aby wraz 
z funtem cukru, kupował sobie także kawałek 
języka rosyjskiego i wraz z kupionym towa­
rem, otwierał przed nim podwoje swojego do­
mu, wprowadzał go w swoje rodzinne gniazdo.

Czy wiedzą o tem wyższe władze w Peters­
burgu? Obecnie panuje w Warszawie „inter- 
regnum11 —  generał-gubernator Imerelyński u- 
marł, a następcy jego dotąd nie mLnowano. 
Więc czynownicy drugiego rzędu chcą sobie 
„pohulać11. Cóż to bowiem za połów obfity dla 
różnych organów wykonawczych, owa kontrola 
świeżo wydanego, i to w dobie przedświąte­
cznej, rozporządzenia oberpolicmajstra warszaw­
skiego! Co za sekatury dla kupców’, co za 
utrudnienia dla drukarń i litografij! Jedni i 
drudzy zależą wprost, od „widzi mi się* pierw­
szego lepszego funkryonaryusza policyjnego!

Jest to jedna z tych tysiącznych tortur, na 
jakie narażona jest ludność polska w zaborze 
rosyjskim. Cały byt i spokój rodzin zależą od 
grymasu policyjnej władzy, która odbiera im 
prawa przyrodzone, z jakiemi każdy człowiek 
się rodzi i z jakich, choćby chciał nawet, o- 
trząść się nie może. A przecież n a w e t  u- 
s t a w o d a w s t w o  r o s y i s k i e  nie żąda od 
ludności polskiej tej ofiary, a czynią to bar­
dzo często wykonawcy ustaw na własną rękę. 
To są usiłowania wprost p r o w o k a c y j n e ,  
zdążające do wzbudzania i utrzymywania wie­
cznego niezadowolenia, aby je obrócić potem 
na młyn czynowniczy.

Możeby „Nąrodni Listy11 i owe „Obzory11 
południowo-słowiańskie. mająca tylko słowa po­
dziwu dla „idei słowiańskiej*, ręprezentowej 
prżez Rosyę, w chwilach, wolnych od chorobli­
wej ekstazy, zajęły się także trochę sprawami 
polsko-rosyjskiemi w zaborze rosyjskim. Co by 
też powiedzieli redaktorzy czescy, gdyby im 
zwiastowano w Pradze rozporządzenie policyjne, 
choćby w przybliżeniu duchem niemieckim po­
dobne do tego, jakie, bez najmniejszych skru­
pułów, wydał 22 b. m. oberpolicmajster rosyj­
ski w Warszawie

Listy z zaboru rosyjskiego.
W a rsza w a , 9 grudnia.

' i (Zgon księcia Im eretyńskiego.)

W ieczorem  30 listopada gruchnęła po W a r­
szawie całej wieść, o śmierci ks. lm eretyńskie- 
go. W pierw szej chwili nie chciano w pra­
w dziw ość je j w ierzyść, bo dnia poprzedniego 
widziano księcia na mieście w czerstw ości sił 
i ze zwykłym  płom ienisto-rum ianym wyglądem 
i zamaszystością, która go nigdy nie odstępo­
wała. W  końcu musiano uwierzyć, zw łaszcza 
gdy rzeczyw istość taktu przyznaw ać zaczęła

sama polieya, zawsze wszystko najlepiej wie­
dząca. Jej przyznanie upoważniło mieszkańców 
miasta do mówienia głośno o tem, co zrazu na 
ucho tylko sobie szeptano. Na kilka dni przed 
śmiercią, generał-gubernatora rozeszła się była 
wieść o strzale, danym do niego w nocy, w Ale- 
ach Ujazdowskich: karm dla nowiniarzy. Za­
częli w te pędy łączyć poważną wiadomość 
z lekką pogłoską, i stawiać domysły najzupeł­
niej odbiegające od rzeczywistości. Jeżeli strzał 
był, to chybiony, bo książę zmarł wprawdzie 
piorunująco, ale śmiercią naturalną, na nagły 
zator patologiczny, jakby chorobę jego nazwać 
można. Równie niedorzeczną, jak owo łącze­
nie strzału z śmiercią, była pogłoska o otruciu.

Zwłoki w poniedziałek 3 grudnia przeprowa­
dzone z Belwederu do Zamku. Tam wystawio­
ne i przy urzędowej zachęcie oglądane, we 
wtorek przewieziono z wielką wystawnością na 
dworzec petersburski i już w przeszłym tygo­
dniu pochowano w pieczarach jednej z tamtej­
szych cerkwi. Na dfógę żałobną do Zamku 
i z Zamku na Pragę spędzono młodzież szkolną, 
uniwersytet powołano na orhotnika. Po bez­
skuteczności wezwania Polaków, w kondukcie 
uczestniczyli sami tylko studenci Rosyanie i do 
nich też tylko stosować się może wzmianka 
urzędowa, że na pogrzebie była „deputacya stu­
dentów* —  jawna nieprawda i nadużycie, je­
żeliby to miała być istotna depntacya i od ca­
łego uniwersytetu. Deputacye wszelkie są przez 
samą ustawę wzbronione; kto więc deputacyą, 
choćby najprawdziwszą się przechwala, ten 
ustawę, wydaną z woli cesarza, erwałri, a jeżeli 
jest sługą cesarskim, panu swemu się przenie- 
wierza.

Tad tedy wnuk ostatniego króla, a choćby 
tylko księcia Imeretyi, nie w ojczystej Geor­
gii, nie w jakimś cichym zakątku w Gori lub 
w okolicy, ale w Petersburgu będzie miał wie­
czny spoczynek. Rzecz zupełnie prawidłowa: 
z potomka niepodległych władców wierny pod­
dany cesarzów rosyjskich, szczery Rusyanin, 
ma w świątyni prawosławnej, w stolicy Rosyi, 
właściwe dla siebie grobowisko. Już ojca prze­
mieniono na Rosyanina, ón sam zaś wyszedł 
z czysto rosyjskiej kołyski. Żadne wspomnie­
nie. ani żale. nie zagradzały mu karyery, nie 
zatruwały życia. Dobrze mn było pływać po. 
morzu rpsyjskiem, dubrze się w nim pławić. 
Wzbił się też wysoko, dzięki owemu zaszczy­
towi krćlewskości przodków, które już ojciec 
jego w piętno mu zmienił. l)o uposażena rzą­
dowego, które odziedziczył po dziadzie i do 
majątkn, który mu przyrobił ojciec, przybyła 
przez małżeństwo z panną Mordwinów ogromna 
fortuna: był to jeden z najbogatszych panów 
rosyjskich. Mógł zyć zupełnie swobodnie, nie­
zależnie od niczyich uśmiechów i łask, mógł 
nic oglądać się na karyerę, lekceważyć sobie 
stanowisko urzędowe, korzystając z niewątpli­
wych darów umysłu, oddać się też życiu umy­
słowemu raczej niż wysłudze państwowej.

Ale ta wysługa właśnie była w nim potrze­
bą, żądza, namiętnością: nowej swej ojczyźnie 
chciał pokazać, że umie być synem rodzonym, 
z dziada pradziada rodowitym. Nie wystarczało 
w młodym jeszcze wieku, w r. 1863 uczestni­
ctwo w gromienia powstańców polskich, nie 
wystarczało szefowstwo sztabu pr?y jednej 
z armij działających w latach 1877 i 8 roku 
w Turcyi; funkeye wreszcie wyższe w samym 
Petersburgu (w Radzie państwa), w wieku już 
późniejszym nie zdołały amhicyi jego nasycić. 
Kiedy w r. 1896 z powodu przewlekłości cho­
roby Szuwałowa, tymczasowości rządów Petro- 
wa wypadło już raz wreszcie kres położyć, zna­
lazł się następca beznadziejnie chorego guber­

natora w osobie eleganckiego, ujmującego, a 
przytem sprężystego wnuka ostatniego króla 
Imeretyi. „Człowiek łagodny*. Mikołaj II, wy­
brał człowieka „gładkiego*. Potomek narodu, 
któremu wolność wydarto, szedł teraz sam nad 
Wisłę wydzierać ją, zdobywać w jej ostatniej 
warowni — w umysłach i sercach polskich. 
Uległ podobno tylko namowom panującego ce­
sarza, który jakoby znalazł się był w chwilo­
wym kłopocie, chociaż Rosya generałów ma 
całe tysiące. Jeśli istotnie potrzebował ulegać, 
to niezawodnie najwyższej wymowie przyszła 
z pomocą pokusa stanowiska. —  Wzdragał się 
tylko, ale się ostatecznie nie wzdrygnął i pro- 
pozycyę przyjął. (C. d. n.)

Narrans.

Jeż w Stanach Zjednoczonych.
Zurych , W grudniu.

Zanim obszerniej Jeż osobiście zda sprawę w od­
cinku paryskiego „Gońca* z ce lu , wrażeń i prze­
biegu świeżej wycieczki swojej po koloniach pol­
skich w Stanach Zjednoczonych, sądzę, nie bez in­
teresu będzie dla czytelników „Nowej Reformy* 
pobieżne bodaj streszczenie tej za ocean podróży 
80-letniego blisko starca , który po długim , długim 
szeregn lat rzetelnej dla swoich pracy, a jak owo­
cnej! nie wahał się w poczucin obowiązku, óbtatka 
sił, ciężką nadwątlonych niedawną, a poważną cho­
robą, postawić r,a kartę tych haseł i ideałów, z ja­
kiemi trzy ćwierci niemal wieku nie rozstawał się 
się ani na chwilę.

— Nie umarłbym spokojnie — powtarzał przed 
odjazdem przełamując tą zwrotką wszelkie opory i 
przeszkody — nie umarłbym spokojnie, podróży tej 
nie odbywszy przed śmiercią, a czasp nie mam do 
stracenia. — I pojechał, i wrócił, ą oto mniej wię­
cej, z czem się spotkał

Jeż wierzył zawsze bardzo w żywotność i boga­
tą przyszłość osadnictwa naszego w 8tanach Zje­
dnoczonych, kolonizacyę Ameryki południowej, jeżeli 
się nie mylę, stawiając na dalszych nlanach , czem 
bodaj czy nie znalazł się w sprzeczności z ogólną 
dziś opinią. Przekonać się o stanie sprawy na miej­
scu, i naocznie stosunków tych dotknąć ręką -  oto 
niechybnie jedna z najistotniejszych. choć czysto 
osobistych pobudek wycieczki, której racyą stanu 
było: zjednoczenie ściślejsze wychodżtwa z Ligą i 
propagowanie idei skarbu narodowego, a mianowicie 
przeprowadzenie dobrowolnego a stałego opodatko­
wania się grup na rzecz Skarbu.

Oo do podróży samej i przyjęcia, jakie za ocea­
nem spotkało zasłużonego starca, po za drugorzę­
dnego znaczenia epizodami, o których później, nie­
wiele da się powiedzieć, a właściwie niewiele „roz­
maitego* — podróż odbyła się normalnie, bez u- 
szczerbkn dla zdrowia a nawet z dodatnim dla nie­
go wynikiem; przyjęcie zaś wszędzie nosiło tensam 
charakter: serdecznej, entuzyastycznej gościnności, 
w której przebijało dokładne zdanie sobie sprawy 
z zasług i znaczenia społecznego podejmowanej 
z zapałem osobistości. W  każdej z odwiedzanych 
miejscowości potworzone ‘ ad hoc komitety przyjęć, 
urządzały zebrania, zawsze niesłychanie liczne, roz- 

, poczynane mowami powitalnemi. patryotyeznemi prze- 
■ płatane śpiewami, na których ostatnie słowo odda­
wano gosoiewi, a na które sprowadzano go w oto­
czeniu o ile możności uroczystem, wśród korowodu 
oddziałów umundurowanych, w szeregn całym poja­
zdów troszkę czasn zabierało zwiedzanie kościołów 
i zakładów swojskich, ubocznie zaś wszelakiego ro­
dzaju osobliwości amerykańskich aż do odwiedzin 
u samego w Białym Domu prezydenta Stanów Zje­
dnoczonych. Tym trybem przez komitety z rąk do 
rąk podawany sobie, na liczne odpowiadając zapro­

szenia, odwiedził gość nasz koleją kolonie polskie 
Nowego Jorkn, Scrantonu , Buffalo, Chicago. Mil- 
wauke, Chicago powtórnie. Detroitu Toleda, Cleve- 
laudu , Pittsburga , Waszyngtonu , Baltimore, W ill- 
mingtonu, Filadelfii, Perth-Amboy, Newarku i No­
wego Jorku powtórnie — jak widzimy, szmat drogi 
poważny, poważne zwłaszcza biorąc pod uwagę od­
ległości „amerykańskie*.

Wiadomo nam, niestety, że wśród osadnictwa 
naszego w St. Zjednoczonych, na ogół nie najle­
psza bantye' zgoda. Pomiędzy t. zw partyą katoli­
cką, identyfikującą polskość z katolicyzmem, a sze­
rzej i liberalniej na rzeczy patrzącym Związkiem 
narodowym polskim istnieje rozdwojenie, nie-doty­
kające wprewdzie najżywotniejszej sprawy, bo spra­
wy narodowościowej, jak i tu, tak i tam hasło sta­
nowiącej naczelne: w środkach wszakże i drogach, 
wiodących do celu, zamęt wywołujące i mniej wię­
cej ostre starcia, których następstwem: marnowanie 
się próżne energii, upóźniające normalny, należyty 
rozwój osadnictwa. Antagonizm ten właśnie partyi 
katolicki ĵ ze Związkiem, na każdym kroku odczu­
wać się dał Jeżowi i zmuszał do bacznego a ta­
ktownego wymijan,a całego szeregu raf i mielizn, 
co chwila grożących wyprawie jego rozbiciem.

Partya katolicka, która zrazu z niedowierzaniem 
i nieufnością na p-zyja.zd gościa spoglądała, poda­
jąc w wątpliwość znaczenie i potrzebę Skarbu, pró­
bowała następnie przeciągnąć go na swoją stronę, 
zapisując go na członka miejscowego Towarzystwa 
pomocy naukowej, przyczem dla, jaskrawszego za­
znaczenia faktu puszczono wieść, jakoby Jeż o za­
pisanie to sam prosił. Przjszło ostatecznie w Bal­
timore, po rozmowie delegata z ks. Barabaszem, do 
zupełnego z przywódcami partyi katolickiej zerwa­
nia. Jeż przez ks. B. na obiad zaproszony, obiadu 
tego nie dostał, związkowcom zaś odmówiono hali 
na zebranie powitalne gościa. Kropkę nad i położył 
w tej sprawie ksiądz z Perth-Amboy, który przed 
przyjazdem Jeża z amoony przeciw niemu wystąpił, 
oświadczając w zapale między iniysmi: „ P r z y j e -
d z i e  t u n i e j a k i  M i ł k o w s k i .  s o c y a l i s t a .  
a n a w e t  a n a r c h i s t a ,  k t ó r y  z a b i e r z e  
w a m  w a » z e  k o ś c i o ł y ,  w a s z e  d o my *  w a ­
s z e  p o i  a, w a s z e  ż o n y ,  w a s z e  dz i e c i ! * . . .  
Na spór len liczna miejscowa osada polska odpo­
wiedziała iluminacyą, jakby pragnąc nią przeciw 
komicznemu wybrykowi krasomówczemu księdza swo­
jego zaprotestować.

Stosnnki z partyą katolicką zaostrzyły się tepj| 
więcej, ile że Jel nie stronił nawet od nieprzej. 
tuanyeh partyi tej przeciwników, od t. zw „nieza­
leżnych*, t. j. od członków rozwijająceg -• się pod 
naciskiem pożałowania godnych stosunków osadni­
ctwa naszego z miejscowym episkopatem, kościoła 
niezależnego, liczącego dziś przeszło 40 parafij z bi­
skupem Kozłowskim na czele. Już z samego zało­
żenia podróży swojej i charakteru delegata Ligi 
do Związku, pułkownik Miłkowski sprawy tego osta­
tniego obowiązany oył mieć przedewszystaiem na 
oku i tego ostatniego był gościem istotnie, pozatem 
starał się jc . 1: i:i U '.yszystkiemi siłami wszelkie nie­
snaski łagodzić, nieporozamienia usuwać, zwłaszcza 
na pewnych punktach , jak n. p. Skarbu , do pożą­
danej wśród stronmotw doprowadzić jedności. W  pe­
wnej mierze udało się to delegatowi. a mianowicie 
zapoczątkował zgodę pomiędzy osadnictwem polakiem 
a litewskiem w Pittsburgu , w naprężonych wielce 
żyjącem stosunkach, a gdzie przyszło wresz ;ie do 
tego, iż proboszcz litewski prosił o naznaczenie go 
komisarzem Skarbn na parafię.

Wogóle ze Skarbem powiodło się Jeżowi nienaj- 
gorzej; wróciło do instytucyi tej zaufanie, rozpo­
wszechniło zrozumienie jej celu i znaczenia , czego 
bezpośredniem a doniosłem następstwem będzie opo­
datkowanie się stałe w najbliższej przyszłości grup 
na rzecz Skarbu. Przyniesie to do kilkuaziesięciu 
tysięcy franków rocznego przypływu i na pewpyeh

Margiela i Margielka
przez

Adolfa Dygasińskiego-

23 (Ciąg dalszy).

Złość porwała Kubę, plunął w garść i tak 
zamalował nieznajomego, że mu strącił z głowy 
kaszkiet, a gnat cielęciny npadł między psy, 
które także przez okno powskakiwały. Tamten, 
niewiele myśląc, porwai miskę glinianą z mąką. 
i rozbił o łeb rataja. H irmider ogromny stał 
się w kuchni. Dwaj chłopi zajadli przelewali 
krew, klnąc straszliwie; a psy znowu żarły się 
o gnat pod stołem. Polecały skorupy z garn­
ków, blachy na ciasto, druszlaki, patelnie, ron­
dle, pogięły się, połamały.

Margiela. przerażona w najwyższym gtopniu, 
biegała dokoła kuchni jak szalona. Zobaczyła 
tMipę, stojącą we dworze na ganku, bieży do 
n'ftj zadyszana i zawołała tylko:

—  O rany!
—  Pędź żwawo do dzwonu, dzwoń na gwał* 

z całej siły!
Więc pomywaczka dopadła do dzwonu, który 

zwykle tylko na południe bywał w ruchu, za­
czyna ogromnie dzwonić.

Ludzie z czworaków, ze wsi, z pola, biegną 
na gł°s dzwonu, myśląc, że pożar. Otoczyli ku­
chnię, patrzą —  dziwowisko. Dopiero śmiech, 
drwiny głównie z Wrońca —  że to nie swojak, 
jahn obcy. Niektórzy wiedzieli o jego zalotach 
do Maryny.i wydziwiali;

- Odechce mn się żeniaczki
Kucharka też właśnie wracała z nieszporów.

słyszała bicie dzwonu i biegła jak tylko mogła 
najprędzej. —  Po drodze wpadła na Margielę. 
która ciągle jeszcze dzwoniła, chociaż nie było 
potrzeby. Zapytuje, co się stało, a pomywaczka 
opowiada szczerze wszystko, podaje jej klucz 
od kuchni. Maryna stanęła w ogniu, gdyż serce 
jej mówiło, że to Łuka padł ofiarą mściwości 
Uliny. —  Wystrojona odświętnie, zła, okazała. 
Pędziła raźno ku kuchni, a spódnice wykro- 
chmąlone furczały na niej i chrzęściły —  Lu­
dzie, widząc ją taką zdaleka, pierzchnęli na­
tychmiast.

^ padła do kuchni, patrzy i widzi spustosze­
nie ogromne. Psy na jej widok pierwsze bu­
chnęły w okno. Chłopi zziajani zaniechali już 
bijatyki: jednym kącie Łuka trzymał się za
nos, z którego krew ciurczkiem płynęła, w dru­
gim — Ozimek pluł zębami wybitemi, a trzy­
mał się za oko. Kucharka wręcz skoczyła do 
rataja, a iskry sypały się jej z oczu.

— Cóż ty psie-mięso, masz za prawo bobro­
wać mi tu po kuchni! — wrzasnęła głosem stra­
sznym.

Nie czekając na odpowiedź, chwyciła go za 
kark, aż wybałuszył oczy, trząchnęła nim parę 
razy i wyrzuciła za próg z taką siłą, że zarył 
ziemię nosem. Zbliżyła się potem do swearo za­
lotnika, chciała go zapewne pocieszać.

Ten spojrzał pa nią okropnie, jak na wro- 
podniósł z ziemi kaszkiet podeptany, wci­

snął na głowę, splunął wzgardliwie, zaklął od 
powietrza morowego i poszedł. Maryna zary- 
czała z wściekłości, zerwała chustkę z głowy, 
rznęła o ziemię.

Właśnie na to weszła pomywaczka blada i 
drżąca.

—  Aaa!

Wrzasnęła kucharka, widząc ofiarę, na którą 
może wywrzeć swą wściekłość,

—  Zmowa z Uliną!
I rozżarta, zacieniona, sina z złości, rzuciła 

się jak zvnerzę drapieżne na biedaczkę. Nie 
spotkała najmuiejszego oporu, mogła ponie­
wierać, tłuc, bić, ile wlazio i tak zrobiła.

Ciało, ten wątły domek duszj Margieli, po­
kryło się nowemi siniakami i guzami, dudniało 
od uderzeń, wydawało lęki, piski, stękania. Du­
sza jednak ma przywiązanie ogromne do swego 
mieszkania, nie łatwo je opuszcza.

Jeszcze na zakończenie trzask-prask. kopnię­
cie i...

—  Ruszaj precz, na cztery wiatry!... Niech 
cię tu więcej oczy moje nie widzą!

Ręka kata wyczerpała swe siły i tylko ję­
zyk jeszcze usiłował zadawać duszy rany iu- 
nego rodzaju.

i l e  dziś ani „małpa*, ani „klapa*, „flon- 
dra“ nie wywierały już na Margielę żadnego 
wrażenia. Doczekała się w kuchni dnia sądne­
go z piekłem plag, przekleństw, a bolało ją 
głównie to, że £raci kawałek chleba. Płacząc, 
zanosząc się od łkań, szlochów, miała w głębi 
duszy przekonanie, że istotnie jest winna. Z te­
go powodu obawiała się ciężkich wyrzutów i 
łajań babisi.

Kucharka gniewnie tupała nogą, ręką uka­
zywała drzwi i powtarzała:

—  Ruszaj preczl
Wypędzona na cztery wiatry, związała w 

płachtę obraz Częstochowskiej, trochę rupieci 
i poszła „wont* z kuchni. Idzie, popłakuje, 
myśli sobie:

— Ludzie są dobrzy, podali mi rękę; a ja 
nie »n lałam poszanować kawałka chleba.

Puszła do Boberskięj, koniecznie potrzebo­
wała usłyszeć kazanie za to, co zrobiła:

—  Oj ty, ślamazaro, do niczego!
—  Jużc prawda, żem, taka.
Tymczasem babisia pojechała na trzecią wieś 

do chorej i drzwi od izby zamknęła na kłódkę, 
a Mikołajka oddała organiście na opiekę.

Nigdzie nie miała schronienia i poszła, do­
kąd ją oczy niosły. Zajrzała na Pomarle, gdzie 
chałupa już się zupełnie zapadła w ziemię.

Wyszła w pola, ujrzała przed sobą świat 
szeroki i odetchnęła.

Pogoda była śliczna, prawdziwie wiosenna 
zdawało się, że i przyroda obchodzi święto u- 
roczyste. Wszędzie pełno zieloności, drzewa 
owocowe i bzy kwitnęły po sadach, łąki pozło­
ciły się jaskrami, kaczyńcami, Powietrze ciepłe 
tchnęło wonią, motyle i motylki latały na wy­
ścigi, a wokoło brzmiały pieśni słowicze i sko- 
wrończe. Jutro —  także święto; więc Indzie 
tem chętniej używają życia: —  chodzą po wsi, 
po polach, Śmieją się, gwarzą wesoło, śpiewają.

Margiela sponiewierana, rozżalona, wymykała 
się miedzami od strony Pomarła, ażeby nie 
spotykać ludzi.

—  Teraz pójdę kaj za światy!
Zapewne wiosna podszepnęła jej myśl taką 

i zrodziła pragnienie ucieczki.
Czasem jedna godzina obcowania z przyrodą 

pobuaza człowieka do czynów niezwykłych.
W  tem natknęła się niespodziewanie na parę 

miłosną; Salka, dawna pomywaczka i jej zalo- 
Tnik cackali się z sobą. jak para przepiórek 
albo kuropatw między łanami żyta. Szła koło 
nich, niby przez ogień, słyszała, że ta Salka 
szczęśliwa rzuca za nią słowa obelgi i prze­
kleństwa. urąga jej w myśl przysłowia:

pod kim dołki kopie, san w nie— Kto 
wpada.

—  A  niech tam! —  pomyślała. —  Moje szczę­
ście, źe się dziś nie rwie do bicia.

W  łąkach ponad strumieniem różne dziewki 
gwoździenieckie zbierały kwiatki i, kiedy się 
przeprawiała przez kładkę, poznały ją, zaczęły 
wołać ze śmiechem:

—  Ciewy. to ta Margiela —  małpa z Po­
marła!

—  Wielkie rzeczy! Małpa, to małpa! — mru­
knęła spokojnie

Po za strumieniem leżało pole Janika i ścież­
ka przez miedzę prowadziła tamtędy właśnie. 
Pomywaczka spostrzegła zdaleka, że na jej spo­
tkanie idą: chłop, baba, a obok drepce dziecina 
w koszulce białej, z główką ubraną w chabry, 
maki polne.

Buda. Budzina i Margielka wracali z pola 
do domu. Magda przystanęła, patrzyła pod dłoń 
poznała Margielę, odwróciła się porywczo i rze­
kła do męża:

—  Dopóki mię ta czarownica będzie prze­
śladowała?

Natychmiast zboczyli, poszli brózdą czy prze­
gonem na przełaj. Margiela przystanęła, wy­
trzeszczyła oczy za odchodzącymi, widziała tyl­
ko po nad kłosami żyta kapelusz czarny Budy 
i chustkę ba-wną Magdy. Wlazła na kopiec, gra­
niczny, wytężyła oczy i wśród zboża mignęła 
jej główka dziecka.

—  Babisia dobrze mowi: u nich nic jej nie 
brakuje...

Westchnęła i poszła. (C. d. n.)
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zrabowanie skarbu cesarskiego w srebrze, przedsta­
wiającego wartoćc 5%  miliona koron. Ich postępo­
wanie mieli zamiar naśladować Rosyanie, lecz spó­
źnili się i w Skarbca cesarskim znaleźli tylko mo­
netę miedzianą.

Na przedostatniem miejscu co do rabunku i zbro­
dni popełnianych na kobietach chińskich stawiają 
japończycy Francuzów, którzy zadowolniwszy swe 
zwierzęce popędy, nie mordują Chińczyków tylko 
ze swawoli, podobnie, jak to czynią żołnierze ro- 
s iscy. Na przedstawienie okrucieństw, popełnianych 
przez Rosyan, nie mają dość słów Japończycy. Zoł' 
nirrz rosyjski — ich zdaniem — nie zna żadnych 
pranie dla swych wybryków, a oficerowie rosyjscy 
nietylko nie czynią starań, aby od nich powstrzy­
mać żołnierzy, lecz owszem, co się tyczy rabunku 
i zbrodni przeciw moralności, to dają najgorszy 
przykład swoim podwładnym.

Takich to k u l t u r t r e g e r ó w  posłał do Chin świat 
cywilizowany u schył^n stulecia.

Zm arli. W  Uhnowie zmarł pocztmistrz Wiktor Da­
szyński w 53 r«kn życia.

Adam Podolecki, obywatel w Czarnej Wsi, długole­
tni lumocnik * handlt A. Hawełki, przeżywszy lat 49.

»» Nowem Siole dr Adolf Goldhaber, emer. lekarz po-

^ niedzielę zmarł w Kaliszu ks. Piotr Falkiewicz, 
kanonik katedry włocławskiej, prezes_ konsystorza, kali­
skiego. były dziekan dekanatu kaliskiego. Liczył lat 8u.

Mianowania. Prezydyum krajowej dyrekcji skarbu we 
Lwowie zatnie nowało Włodzimierza JNawratila, konce­
ptowego praktykanta skarbu w Krakowie, koucepistą 
karbu i X klasie rangi dla admmistracyi podatków 

w Krakowie.
Sąd krajowy wyż izy w Kr ikowie zamianował oficja­

łami kancelaryjnymi kancelistów sądowych: Walerego 
jaklicza w Leżajsku, Sische Felda w Skawinie i Jana 
W ęgrzyna w Żabnie, wszystkich *'zcch z pozostawie­
niem na dotychczasowych miejscach służbowych.

Od Wydawnictwa.
Jak w roku ubiegłym, tak i nadal wyda­

wać będziemy, raz na tydzień,

dodatek powieściowy
u: objętości jednego arkusza druku . formatu  
książkowego. Jak Czytelnikom naszym wia­
domo, w dodatku tym zwykliśmy zamieszczać 
mało ju ż  znane, a przecież cenne zabytki p o - 
wieściopisarstim polskiego, bacząc, aby z lek- 
turg tej korzystać mogli młodzi i starsi.

Zaraz w styczniu roku przyszłego rozpo­
czniemy

t u t  f e l e t o n i e  
druk nadzwyczaj zajmującej powieści w dwóch 
częściach, osnutej na tle stosunków 
polsko-rosyjskich na Litwie. —  

Autorem powieści, dla naszego pisma umyśl­
nie napisanej, jest jeden z wybitnych praco­
wników pióra, a kryje się, z łatwo zrozumia­
łych powodów, pod  pseudonimem „liąjo- 
raśjt. Tytuł jego pracy:

„Żerowisko litewskie11
jest zarazem niedwuznaczną zapowiedzią treści.

łono mianować Sienkiewicza członkiem honoro­
wym Stowarzyszenia i wysłano do nifego sto-, 
sowny telegram.

Miesięcznik krakowski „Krytyka" przenosi 
się z Nowym Rokiem do Lwowa, gdzie go re­
dagować będzie p. W. Feldman.

Lw ów , 28 grudnia. Instalacya. metropolity ks. 
Szeptyckiego odbędzie się, jak donosi „Ruslan", 
dnia 28 stycznia. Tegoż dnia odbędzie się uro­
czysty ingres metropolity.

Radca apelacyjny p. ŻmiLkowski opuścił już 
Lwów i udał się do Wiednia, gdzie z Nowym 
Rokiem przydzielony zostaje do najwyższego 
trybunału.

Korespondent warszawski „Słowa Polskiego" 
podaje protest studentów politechniki tamtej­
szej przeciw ufundowaniu stypendyum dla słu­
chacza politechniki ku czci ks. Imeretyńskiego 
przez dziennik konserwatywny „Słowo".

Podwołoczyska, 28-go grudnia. W  tutejszej 
Izbie kupieckiej powstały nieporozumienia, sku­
tkiem czego kupcy bojkotują Izbę i od wczo­
raj nie zawarli w niej żadnego interesu.

R e p e rto a r Teatru m ie jsk ie g o .
W  sobotę 29 grudnia: „Intryga i miłość■“ Schillera 
W  liedzielę 30 grudnia-. „Faust".
W  poniedziałek 31 grudnia: „W  czortowyw jarze. , 

obraz dramatyczny w 1 akcie; „Zagłoba swatem w 
akcie H Sienkiewicza; „Dom otwarty11 (akt H). .

,ye wtorek 1 stycznia o godzinie 3 po połndmu: 
.Obrona Częstochowy11, obraz historyczny w 7 odsłonach 
z  prologiem (ceny miejsc zniżone do połowy)- °  godzi­
nie 7 wieczór: „Zaczarowane koło11, baśń dram. w 5
aktach L. Rydla. ,

W e Środę 2 stycznia: „Samotni11 (p o p u la rn e  i.
W e czwartek 3 stycznia-. „Faust“ . „ , _  . , .
W  sobotę 5 stycznia: „Marya Stuart , dramat histo­

ryczny w 5 aktach J. Słowackiego.
W  niedzielę 6 stycznia: „Marya Stuart .

Ostatnie wiadomości.
w ł a s n o ś c i .

2 kalendarza. W  sobotę 29 STud^ ;  . z , K^n
terbnry bisk.; w niedzielę 30 8*“  tr ‘ ^
w poniedziałek 31 grudnia: Syl P P- Melanii

Wschód słońca 29 grudnia ° T̂ °d^.IYe, t. minut 41. 
zachód o godzinie 3 minut 46. f? nla godzin 8

“  z W io w s k ie a o  obearwatoryum. Dnia 27 grudnia po- 
chmurifoy termometr od -  OS doszedł do +  2 0 C. Ba-

Piiia 28 grudnia o godzinie siódmej rano stan baro- 
736'fi mm., termometru — 14  C. Wiatr za­męt™ był 736 6 mm 

chudni.

G tb ry e lsk i (K ra y ss io fo ry , Kraków) sprze­
daje fortepiany • najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t x * o i f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300  złr.

f f ia lf f lB B  i n t o m ,  literaclue i artystyczne
_  Wydawnictwa wydziału matematyczno 

przyrconiczego Akademii Umiejętności w  pre
numeracie. , .

Wydział matematyczno-przyrodniczy, pragnąc uzy­
skać jak największe koło czytelników, a przez to 
może i współpracowników, postanowił od Nowego 
Roku 1901 wydawać główny swój organ „Rozpi a-

—  W y b o r y  z w i e l k i e j  
„Gazeta Narodowa" pisze:

Dnia 15 stycznia odbędą się wybory 20 po­
słów do parlamentu z wielkiej własności. W e­
dle dotychczasowych wiadomuści w 15 okrę­
gach kandydują byli posłowie, a to: w wado 
wickim Herman Czecz, w bocheńskim Józef 
Popowski, a oprócz tego prof. dr Antoni Gór­
ski, w tarnowskim Wład. Struszkiewicz, w rze­
szowskim Adam Jędrzejowicz, w orzemyskim 
Kazimierz hr. Szeptycki, w sanockim Włodzi­
mierz Gniewosz, w jaworowskim hr Włodzi­
mierz Kozłowski, w lwowskim Dawid Abraha- 
mowicz, w złoczowskim Apolinary Jaworski, 
w brzeżańskim Julian bar. Błażowski, w roha- 
tyńskim Seweryn Henzel, w stryjskim Euge­
niusz Abrahamowicz, w stanisławowskim W oj­
ciech hr. Dzieduszycki, w kołomyjskim dr Hen­
ryk Wielowieyski, w tarnopolskim Michał Ga- 
rapich.

Zmiany dotyczą 5 okręgów, w  krakowskim 
zamiast Piotra Górskiego, kandyduje Antoni 
hr. Wodzicki, a p. Piotr Górski przenosi się 
na okręg sądecki, który w poprzedniej sesyi 
reprezentował dr Piliński. Z Samborskiego o- 
kręgn kandydować będzie w miejsce p. Juliu­
sza Giżowskiego, który wybrany zosiał z IV 
kuryi, P- Stanisław Sozański. W  żółkiewskim 
i Mnewski z powodu choroby nie chce kan­
dydować; stawianą tam jest kandydatura dra 
Augusta Sokołowskiego. W  zaleszczyckim nie 

kandyduje ponownie Jerzy hr. Borkowski, a 
natomiast gorąco jest tam popieraną kandyda­
tura posła sejmowego p. Władysława Czay- 
skiego, właściciela Medwedowiee.

V y  wydz. mat.-przyr." w prenumeracie. Ze względu
na ogromny obszar wiedzy, który wchodzi w za­
kres badań wydziału, Rozprawy będą wywodzie w 
dwu działach. Dział A. matematyczno-ffiwczny obej­
mie zatem n. p. analizę matematyczną, geom.tryę, 
mech mikę, astronomię. geoLzykę, meteoro ogię, i 
zykę, chemię, W a lo g r a f ię ,  mineralogię, petrogra­
fię, oraz ich MsWryę. dziale B. biologicznym 
znajUzk się n. p. botanika, zoologia, anatomia, em- 
bryologia. histologu anatomia patologiczna, patoli- 
gia ogólna, fizyologia, psychologia doświadczalna, 
farmakologia, geologia, paleontologia, geografia, oraz 
ich historya.

Każdy dział będzie wychodzić w zeszytach, obej­
mujących o ile możności caiy materyat posiedzenia 
miesięcznego wydziału (których jo-t 10 do rokn), 
w całych arkuszach druku z ciągłą peginacyą. Z koń­
cem roku dołączona zostanie do ostatniego zeszytu 
każdego dzieła karta tytułowa i spis prac, w tomie 
zawartych. Bez względu na możliwą ilość materya- 
łu, zawartego w tomie, ilość rycin ub tablic, cena 
tomu z działu A. wynosić będzie tylko 8, a z działu 
B. 10 K. rocamie.

-  „Orle" Ronanda wyszło w książce i cieszy 
się W Paryżu wielkiem ] okupem. Wydawcą jest 
Fasąuelle, a pierwszy nakład obejm uje 70.000 e- 
gzemplarzy Rostand poświęca książkę synów i s . e- 
mn, Maurycemu, gdyż j eSi 0n po kądzieli prawnu­
kiem marszałka napołeńskiego hr. Maurycego Ge- 
rard’a. Autor zastrzega eiij przeciw zarzntowi. ja­
koby napisał tę sztuk; jako bonapartysta. w 'nte' 
resie propagandy politycznej i cytuje jako motto 
obserwacyę Heinego, że nawet młodzi republikanie 
w Paryżu płakali na wieść o śmiercj gynB Napo­
leona. Książka ta zawiera też dwa sonety, które 
gostand napisał po zwiedzeniu krypty w kościele 
Kajucynów w Wiedniu, gdzie spoczywają zwłoki 
ks. Reichstadt.

—  Z r u c h u  w y b o r c z e g u .  Walka w V 
kuryi w i e d e ń s k i e j  zapowiada się bardzo 
interesująco. Przeciw bowiem kandydatom anti- 
semitów, stronnictwa bardzo dobrze zorganizo­
wanego,’ pozostającego u pełni władzy i tej wła­
dzy z całą bezwzględnością nadużywającego, sto­
ją z jednej strony kandydaci socyalno-demo- 
kratyczni, \  drugiej secesyoniści antisemiccy, 
którzy, zrażeni samowolą dra Luegera i jego 
sztabu, zarzucają mu, że brom wyłącznie inte­
resów klas posiadających i próbują zorganizo­
wać się w osobną chrześcijańsko-socyalną par- 
tyę robotniczą.

Socyaliści stawiają kandydaiót, we wszyst­
kich pięciu okręgach wiedeńskiej V kuryi; są 
to mianowicie; Okr. I dr Wilhelm Ellenbogen, 
II dr Wiktor Adler, IM JaKób Neumann, IV 
Ferdynand Skaret, V Franciszek Schuhmeier.

W C z e c h a c h ’ rusza się stronnictwo rady­
kalne, stauiając w wielu okręgach swoich kan­
dydatów przeciw młodoeżeskim. Między innymi 
kandyduje z ramienia tego stronnictwa w miej­
skiej kuryi w Kolinie dr Baxa, który wohec 
popularności, zyskanej procesem Hilsnera, może 
wyjść.

Wybopy.
Lw ów , 28 grudnia. Dr. Piepes Poratyński 

ponownie z tutejszej Izby handlowej kandydo­
wać nie zamierza, a miał się oświadczyć za 
kandydaturą dr. Kolischera.

Lw ów, 28 grudnia. Po wyborach z 1. i II. 
kuryi odbędzie się zjazd wybranych posłów we 
Lwowie lub w Krakowie, celem ostatecznego 
omówienia, wstąpienia posłow ludowych do Ko­
ła polskiego.

Tarnów , 28 zruduia. Dr. Rutowski dał do 
rozlepienia tu plakaty, z podziękowaniem do 
Tarnowian, że mu oddali z górą 600 głosów 
i z wyrazami nadziei, że Tarnów pozostanie 
wierny swym zasadom.

Brody, 28 grudnia. . tutejszej Izbie han­
dlowej wymieniają aż 6 kandydatów: dot, posła 
Rosenstocka, prof. dr. Rosenblatta, mimo, że 
oświadczył, że nie kandyduje, dr. Kolischera, 
którego kandydaturę też we Lwowie podnoszą, 
sekretarza Izby dr. Rittla, fabrykanta wódek 
Sprechera ze Lwowa i aaw. dr. Loewensteina 
ze Lwowa.

g r e c k i e j .  Stanie się to za wiedzą cesarza 
W i l h e l m a ,  który nie uważał za stosowne 
przysłać do Grecyi oficerów niemieckich, gdyż 
znaczna ich liczba znajduje się na posadach 
instruktorów w Turcyi.

Petersburg, 28 grudnia. Para carska powró­
cić ma z L i w a d y i  do C a r s k i e g o  S i o ł a  
w drugiej połowie przyszłego miesiąca. Gar ma 
się bardzo dobrze i załatwia już bieżące spra­
wy państwowe.

Prof. dr Po po w. który kierował kuracyą 
cara, otrzymał tytuł „lejb-medyka", takiego to 
tytułu od śmierci prof. B o t k i  na nie nosił 
żaden z lekarzy rosyjskich, i oprócz tego 100.000 
rubli honoraryum. Dr T i c h a n o w  zaś, który 
Właściwie cara leczył, otrzymał tytuł „młodsze­
go lejb-medyka" i honoraryum w kwocie 50.000 
rubli.

Gen, Annrń przeciwko nacjonalistom.
Paryż, 28 grudnia. Równocześnie, gdy w Izbie 

deputowanych toczą się obrady nad budżetem 
wojskowym, minister wojny Andre miał w Beau- 
ne mowę, która wywarła wszędzie wielkie wra­
żenie. Andre zaznaczył, że prasa nacyonalisty- 
czna zdradziła ważny dla armii wynalazek, i 
wyraził ubolewanie, że nie może postawić przed 
sądem nafyonalistycznych agitatorów, którzy 
narzucają się zawsze jako obrońcy armii. An- 
drć miał na myśli wrynalazek Turpin’a, odsło­
nięty przez „Gaulois" celem rzekomej rehabi- 
litacyi wynalazcy. Czyniąc aluzyę do artykułu 
w „Nowoje Wremia" o administracyi wojsko­
wej we francyi, oświadczył minister wojny, że 
do celu, który sobie postawił, będzie dążyć nie­
zachwianie wbrew wszystkim i wszystkiemu.

Dział ekonomiczny.
Do f i l i i  B a n ku  a u a łry a c k o -w ę g ie rs k ie g o  w  T a r­

n o w ie  został przydzielony powiat sądecki, który miaj 
być pierwotnie wcielony do filii w Jaśle. Zarżą 
dzenie to uskuteczniła dyreKcya Banku na prośbę 
jy.by handlowej i przemysłowej w Krakowie.

Akcye schodnickie. Według doniesienia „W ie­
ner AUgemeine Zeitung" dywidenda od akcyi towa­
rzystwa „Schodnica-1 za rok ubiegły ma wynieść 
60 złr- Bilans pozwalał na wymiar dywidendy 
w kwocie 70 75 złr., na niższy atoli wymiar wpły­
nęła istniej ica ciągle możliwość zniesienia kartelu 
naftowego.

— K w e s t y a  c h i ń s k a  weszła znów w 
inną fazę. Przedstawiciele mocarstw wręczyli 
ks. Czingowi i Lihungczangowi notę zbiorową 
i zażądali na nią odpowiedzi w jak najkró­
tszym czasie. .Wobec jednak znanej taktyki 
przewlekania rokowań, jakiej z taką lubością 
trzymaią się Chińczycy, można być pewnym, 
że rząd chiński nie pospieszy wcale z odpo­
wiedzią. W tem zwlekaniu podtrzymywać go 
także będzie nie pozbawiona podstaw rachuba, 
że im dłużej trwać będą rokowania, tem więk­
szą będzie możliwuść, iż ów osławiony „kon­
cert" europejski zakończy się fiaskiem.

Ameryka oddawna już nie kryje się ze swe- 
mi sympatyami dla Chińczyków i gotowa jest, 
jak ktoś złośliwie zauważył, dać Chińczykom 
przy ostatecznych układach pokojowych rabat, 
wynoszący 50°/0. Jankesi nie zapatrują się bo­
wiem w sposób tragiczny na kwestyę chińską, 
np- j ak 1 iem«y, lecz traktują ją jako silnie 
skomplikowany interes handlowy, z którego je­
dnak da się Wyciągnąć przy odpowiedniej o- 
brotności niejedna korzyść.

Ponieważ zaś Rosya, podobnie jak Stany Zje­
dnoczone, prowadzi konszachty poza plecami 
innych mocarstw z Chinami, przeto można być 
pewnym, że wręczenie noty pośrednikom chiń­
skim wcale nie jest zapowiedzią końca zawie­
ruchy chińskiej- Wejdzie ona tylko w inną fa­
zę, której czasu trwania niepodobna teraz prze­
widzieć.

Telegrafie®  i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lw ów, 2» gmdnia. Na wczorajszym opłatku
w „Gwieździe11 na wniosek p- Lecha, uchwa-

Wiedeń, 28 grudnia. Ogłoszony wczoraj awans 
dla obrony krajowej przynosi między innemi 
zamianowanie 256 nieczynnych kadetów nie­
czynnymi podporucznikami. Dalej zamianowano 
130 nieczynnych kadetów nieczynnymi kadeta­
mi zastępcami oticerów i 36 frekwentantów 
szkoły dla aspirantów na oficerów obrony kra­
jowej tudzież jednorocznych ochotników kade­
tami zastępcami oficerów,

Wiedeń, 28 grudnia. „Wiener Zeitung" ogła­
sza ruzporządzenie cesarskie, na podstawie 
§ 14, mocą którego uwalnia się akta sądowe, 
zaginione podczas pożaru w Mielcu, od ponow­
nych stempli i należytości, jeżeli będzie skon- 
statowanem, że przy pierwszem wniesieniu lub 
wygotowaniu tych aktów uiszczono przypada­
jącą należytość.

Wiedeń, 28 grudnia, Do „Politische Corr." 
donoszą z K o n s t a n t y n o p o l a ,  że najśwież­
sze ograniczenia, zarządzone przez władze tu­
reckie co do pobytu Żydów w Palestynie, wy­
wołane zostały obawą Porty przed wzmagają­
cym się ruchem syoristycznym.

Wiedeń, 28 grudnia. Wskutek znanej akcyi 
wschodnio-galicyjskiego gremium aptekarzy, do­
ręczono ministerstwu spraw wewnętrznych me- 
moryał aptekarzy w sprawie obowiązkowego 
ubezpieczenia na starość i wypadki niezdolno­
ści do pracy współpracowników aptekarskich.

Berno, 28 gruania. „Morawska Orlice" za­
mieszcza kurespondencyę z Pragi p. t. „W a­
runki aliansu czesko-polskiego".—  W  artykule 
tym podnosi, że od stanowiska Czechów alians 
•ten zależeć będzie, mianowicie, czy będą dalej 
prowadzili politykę wolnej nęki, czy też przy­
łączą się do żądań Polaków, którzy domagają 
się przedewszystkiem pewnych ofiar ze wzglę­
dów państwowych i załatwienia wszystkich 
spraw, które zaniedbane zostały. Zmiany kon- 
stytucyi Polacy nie pragną, ale gdyby zmiana 
nastąpić miała, to tylko pod jednym warun­
kiem, t. j. w kiernnKJ autonomicznym,

Salzburg, 28 grudnia. Jak „Salzburger Volks- 
blatt" podaje, że zwłoki zabitego w pojedynku 
hrabiego Zakrewskiego przewieziono do Ro-
syi.

Budapeszt, 28  grudnia, „Pester Lloyd" do­
nosi ze L w o w a ,  że z poważnej strony pol­
skiej rozpoczęto rokowania z Młodoczechami 
w sprawie skłonienia ich do z a p r z e s t a n i a  
o b s t r u k c y i  w nowym parlamencie.

Wrocław, 28 grudnia. W Biskupicach jakiś 
robotnik z Galicyi (nazwiska nie podano. — 
Przyp. red.) zamordował śpiącego towarzysza, 
Kroata, sobaję,

Berlin, 28 grudnia. Sejm pruski zbierze się 
8 stycznia 1901 r.

F r a n k f u r t  (nad M mem), 28 grudnia. —- Do 
„Frankfurter Zeitung" donoszą z Nowego Jor­
ku, że fabryka żelaza Baird i Sp. w Filadelfii 
zawiesiła wjpłaty. Długi jej przewyższają o 
półtora miliona jej stan czynny. Przypuszczają, 
że przyczyną tego bankructwa było zniżenie 
can żelaza.

Haga, 28 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby pierwszej (wyższej) wskazał senator 
Rengers, że Izba nie może być odpowiedzialną 
za treść adresu, wysłanego do Krugera, a zga­
nionego przez rząd, ponieważ upoważniła ona 
swego prezydenta jedynie do wyrażenia uczuć 
sympatyi Krugerowi.

Paryż, 28 grudnia. Minister kolonij otrzymał 
wiadomość, że wśród krajowców na Wybrzeżu 
kości słoniowej wybuchło powstanie. Dla stłu­
mienia go wysłano już dwie kompanie pie­
choty.

Konstantynopol, 28 grudnia. Władze tureckie' 
zakazały przejazdu przez Dardanelle statkowi 
francuskiemu „Ville de Tamatave“ , a to dla­
tego, ponieważ znajduje się na nim 819 uzbro­
jonych żołnierzy rosyjskich, powracających z 
Poi t-Arthur do ojczyzny.

Ambasadorowie Rosyi i Francyi poczynili u 
Porty kroki, aby ten zakaz został cofnięty.

Ateny, 28 grudnia. Uchodzi tu za rzecz pe­
wną, że w przyszłym miesiącu przybędzie do 
Grecyi jeden z p u ł k o w n i k ó w  a r m i i  au- 
s t r y a c k o - w ę g i e r s k i e j ,  któremu będzie 
powierzoną misya r e o r g a n i z a c y i  a r m i i

Echa sprawy Dreyfusa.
Paryż, 28 grudnia. Z powodu aresztowania 

majora Cuigneta ogłasza Rochefort w „Intran- 
sigeant", że „bordereau", pisane na silnym 
papierze, wysłał Schwazkoppen do Berlina, 
skąd powróciło do Paryża z własnoręcznemi 
uwagami cesarza Wilhelma. Cesarz miał napi­
sać: „Proszę przysłać rychło zapowiedziane
kawałki. Ta kanalia Dreyfus niech się pospie­
szy". Owo „bordereau" zostało następnie na 
papierze „pelure" skopiowane, celem ukrycia 
owych uwag. Henry nie popełnił żadnego fał­
szerstwa, tylko powtórzy! frazes cesarza. Ro­
chefort ofiarował dowód prawdy wobec sądu 
wojskowego lub przysięgłych.

Paryż, 28 grudnia. Alfred Dreyfus wystoso­
wał do rządu pismo, w którem żąda wytocze­
nia śledztwa, o ile prawdziwą jest wiadomość, 
podana przez „Intrasigeant", jakoby istnieć 
miały dwa „bordereaux", z których jeden za­
opatrzono w Berlinie uwagami na marginesie.

Paryż, 28 grudnia. Pułkownik Picouart wy­
stosował do prezydenta gabinetu pismo, w któ­
rem energicznie protestuje przeciwko podcią­
gnięciu jego sprawy pud ustawę amnestyjną i 
oświadcza, że nie chce tej ustawie zawdzię­
czać rehabilitacyi.

Wojna w Afryce połudn.
Londyn, 28 grudnia. Lord K i t c h e n e r  do­

nosi z P r e t o r y i  o dwóch zwycięskich poty­
czkach. stoczonych przez Anglików z BoSrami. 
Gen. K n o x  telegrafuje, że wojsko angielskie 
rozpoczęło właśnie bitwę z Boerami, którymi 
dowodzi gen. U e w e t.

Oddziały Boerów. które wkroczyły do kolo­
nii Przylądkowej od strony wschodniej, trzy­
mane są w szachu przez Auglików w okolicach 
S t e y n s b u r g a  i B u r g h e r s d o r p u ,  zarzą­
dzono zaś pościg w kierunku P r i e s k i  za od­
działami , jakie wkroczyły z Oranii od strony 
zachodniej.

Londyn, 28 grudnia. Donoszą tu z Kapsztadu, 
że Boórowie zaatakowali Burghersdorp. lecz zo­
stali z wielkiemi stratami odparci.

Lord Kitchener donosi, że Boerowie atako­
wali również Utrechi. lecz bez skutku.

Oddział wojsk boerskich, który wkroczył od 
wschodu do kolonii Przylądkowej, odparto w 
kierunku Yenterstadu. zachodni zaś oddział cofa 
się ku północy,

Londyn, 28 grudnia. Z V r i j b u r g a  donoszą, 
że jeden oddział boórski przekroczył linię ko­
lejową na południe od tego miasta, inny zaś, 
złożony z 370 ludzi, posiadających jedno dzia­
ło. przekroczył granicę na północy. Obydwa 
te oddziały pociągnęły ku wschodowi do kraju 
P o m r ą .

czyni energiczne przygotowania celem wysłania 
do Chin specyalnej misyi dyplomatycznej.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Środkiem ludowym jest Wódka francuska
MoMa, która mającym bóle reumatyczne i podagrę, 
rany i wrzody, daje niezawodną a tanią pomoc. 
Cena flaszki wraz z opisem nżycia 1 K  80 h.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny. W ie­
deń Tuch]anben N. 9. Unrasza się w składacb ma- 
teryałów. w aptekach i handlach żądać w yraźnie 
w ytw o ró w  Molia z znakiem ochronnym i pod­
pisem. Główne składy w Galicyi znajdują się u 
firm. podanych w ogłoszeniu na ostatniej stronie.

Salomea Buchner
•Józef Reiseher
zaręczeni

Kr»aków Lwów o
w grudniu 1900 r.

Dra J. G. Poppa

MATERIE
c. k. nadwornego dentysty 

W ied eń , 13 6.

Prawdziwy tylko z -  
niebieską etykietą, FM 
franc. złotym dru- * psy­
kiem mojej firmy. CHl

Traci się zęby przez wo­
dy dc ust, obecnie często 
szkodliwemi kwasami za­
prawiane. Anateryn chroni 
na pewne usta, zęby i dzią­
sła od bólu i dolegliwości 
i niszczy pierwiastki pru- 
chnicy.

T e re s a  v. Mandlstein, 
i domu Jellacić de Buzin.

Po złr. 140, złr. P — i 
50 ct. prawie w każdej ap­
tece, drugueryi; w Krako­
wie u W. Fenza.

Koda krościeńska
Zdrój Stefana 

szczawa alkalicznc-słcna dz.ała znakomi­
cie w katarach gardła, oskrzeli i płuc, 

oraz w influency.
Do nabycia w aptekach, drogueryach i skła­

dach wód mineralnych. 2412 7 0

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39;

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 

Wiedeń, 28 giudnia 1900,

41'
4°“  / n

/ 0 
4°/o

Zawierucha chińska.
Kolonia, 29 grudnia. Do „Kólnische Ztg" do­

noszą z P e k i n u ,  ż e , zdaniem hiszpańskiego 
posła C o 1 o g a n a , będącego dziekanem ciał i 
dyplomatycznego, nie można spodziewać się, 
aby stosunki w Chinach powróciły do normal­
nego stanu nawet, gdyby rząd chiński zgodził 
się w zasadzie na przyjęcie przedłożonych urn 
warunków pokoju. Już sama sprawa uregulo­
wania odszkodowania przeciągnie się rok co 
najmniej.

Poseł Stanów Zjednoczonych, C o n g e r ,  wy­
raża wprost przeciwną opinię, gdyż sądzi, że 
pokój zostanie bardzo szybko zawarty i że sto­
sunki normalne w Chinach będą wkróte przy­
wrócone.

L o n d y n , 28 grudnia. Do dzienników tutej­
szych donoszą z P e k i n u ,  że L ih u n g cz a n g , 
przesyłając cesarzowej-regentce notę zbiorową 
mocarstw,, przesłał jej także swą opinię tej 
treści, jż warunki pokojowe mocarstw powinny 
być natychmiast przyjęte przez rząd chiński. 
Prawdopodobnem jest, że rząd chiński zasto­
suje się do tej rady.

Nowy Jork, 28 grudnia. Donoszą tu z Peki;  
nu na podstawie pewnych zupełnie informacyj, 
że dwór chiński nie zgodzi się nigdy na to, 
aby forty w Taku zostały zniesione i aby po­
selstwa utrzymywały w stolicy większe oddzia­
ły wojsk —  jak tego domagają się mocarstwa 
w swej nocie zbiorowej.

Dwór chiński jest przekonany, że te warun­
ki wymierzone są dla wywarria nań presyi, 
a więc że są rodzajem groźby.

K r. Czing i Lihungczang postanowili przed 
daniem odpowiedzi posłom na wrę'czoną przez 
nich notę zbiorową jeszcze raz dorozumieć się 
z dworem.

Konstantynopol, 28 grudnia ,W  tutejszych 
dobrze poinformowanych kołach ^zapewniają, że 
Porta, pomimo odradzań ze strony mocarstw,

Renta auatryacka papierowa.....................
„ srebrn a............................

renta austryacka z ło ta .....................
„ „ koronowa . .
„ węgierska z ł o t a .....................
„ „ koronowa . . . .

Akcye Banku austro-węgie-skDgo . . .
„ kiedy to w e ............................................

Londyn ...........................................................
M a r k i...............................................................
20-to Markówki..............................................
20-to F ru e k ó w k i..........................................
Włoskie b a n k n o ty ......................................
D u k a t y .......................................................
Losy węgierskie premiowe.........................
Losy t u r e c k ie ..............................................
Akcye Augl Jt». . j'-.. j

„ U nioubauku ......................................
U B a u k v e re in ......................................
„ Lacnderbanku . . . . . . . . .
„ Kolei Lwowsao-Czeruiowieckie.j

„ P o łu d n io w e j.........................
„ „ Klbetnai ..............................
„ „ A o r d b a h n ...............................

„ Staatsbahn..............................
.. „ „ A lp in u ........................................

Tureckie T a o a c z n c .........................
R u b le .......................................................

Berlin, 28 gru dn ia
Banknoty austryackie .........................
Krótki W ie d e ń .......................................................
Banknoty rosyjskie...............................................
Krótka Warszawa  .................................
41/,°/0 Listy polskie  ............................. ...
Renta włoska . . .  ..........................................
Akcye austryackie k red ytow e.............................
Ultimo r u b l e ...........................................................

kor. hal.
98 75
98 55

117 45
98 55

117 05
«*3 —

1696 —

671 50
240 10
117 67‘ /r
23 52
19 14
90 75 ■
11 37

166 25
105 50
271 —

546 —

461 —

407 50
536 —

111 —

473 —

6250 —

670 —

434 —

294 —

253 75
1900.
. 84 95 
. S4 SO 
. 216 25 
. 215 80 
. 96 60 
. 95 30 
. 211 10

W ie d e ń , 28 grudnia 1900.
Spirytus g o to w y ........................................................... 40 60
(Jena n a f t y ........................................................................11 50
Pszenica (na w iosnę)................................................... 7 81
Zyto (na w iosnę)........................................................... 7 71
K n k u ru d z a ..............................................  5 24
Owies (ąa w iosn ę).......................................................  6 19

Cennik Iz b y  handlowej i przem ysłowej 
w  Krakowie

z d. 28 grudnia 1900 godzina 1 w południe.
Korouv

I. W a luty

Franki papierow e....................
j>wudziestofrankńwki w złocie

II. L is ty  zastawne.
6°/0 Listy zastaw, prom. Banka hipot.

4°/,
41/,%  Listy zastawne Banku krajów.
4ł>to r> « n r n . n
4 L  fisty  zast. gal. To w. kred. ziem. nieok.
4°.
4°;,

41-letnie
56-lotnie

III. O bligacye i p o życ zk i.
4%  Galicyjskie obligacye propinacyjne 
6°/0 Pożyczka krajowa z roku 1873
4°/, 1893 .
4°/0 ' „ miasta Lwowa . . . .
fejhL Ooligacye komunalne Banka kraj.
4.1 ' u/ ̂12 10 n n n n n n
4%  „ k o le jo w e ..........................

IV. L o s  y.

V. A k c y e .

„ hipotecznego „ „
„ Galie, dla h. i p. w Krak. 

kolei Karola Ludwika . . .

płacą żądają
50 255 _

117 25 118 26
95 25 96 —
19 10 19 20

109 25 110 25
98 25 99 25
89 25 90 25
99 — 100 —
91 75 92 75
93 25 94 &
93 25 94 25
90 75 91 75

95 50 96 50
— — — —
92 30 93 30
87 25 88 25

101 25 102 50
98 50 99 50
91 75 92 75

72 75
148 — 162 --

630 — 645

426 — 427 --
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4  Nr. 296.______________

Poradnik językowy,
miesięcznik poświęcony sprawie języka 
polskiego, wychodzący pod kierunki* 
prof. R. Zair/lińskiego, rozpocznie w sty­
czniu L901 roku rocznik pierwszy wyda­
wnictwa. ' ena  rocznie kor. 2'ól. z prze­
syłką 3 k. Zamówienia należy nadsyłać 
do administracyi w księgarni D. E. Frie- 
dleina w Krakowie, Rynek gł. Nr. 17. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

2452

Masło deserowe
w paczkach 5 - kilowych , netto 9 funtów, za 
złr. 4 50 opłatnie za zaliczką, z poręczeniem za 
najlepszą obsługę, M arya Laubowa w  B rzesku.

2451 1 0

Notaryusz Waydowski
w Tarnopolu 

posznkuje kandydata nota- 
ryalnego egzam inowali., z płacą 
miesięczną 240 k o r . , oprócz możli­
wych innych dochodów. 2448 i 2

edna z większych instytucyj 
handlowych w Galicyi poszu­

kuje młoszego 2450 1 3

z gruntowną znajomością buchalteryi 
podwójnej. —  Reflektanci wyznania 
chrześcijańskiego zechcą złożyć swoje 
oferty opatrzone odpisami świadectw 
w Administr. „N. Reformy" pod 244.

C n f l  morg '’ w l a s u  starszego na sprzedaż 
v powiecie Sokalskim. Odległość od 

kolei mała, Bdższa wiadomość w kancelaryi 
adw. Dra Zygm unta Lisiew icza we L w o w ie , ui. 
Akadem icka Nr. 19. 2380 4 5

Browar parowy w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacya kolei państw.) 

poleca P. T. Publiczności

„P iw o B a w a rsk ie11
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze. 308 26 26 
„Piwo Bawarskie" jest 14-stopnio- 
we. w gatunku, jak silne importowane 

piwo z Monachium i Kulmbach.

„P iw o B a w a rsk ie1
wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażo­
nego. wskutek szego jest o wiele ła­
godniejszego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskie h 1 niemieckich przy­

pominające smak karamelu.

„P iw o B a w a rsk ie1
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie paniom i rekonwalescentom. 
Zamówienia na „Piwo Bawarskie11 
uskutecznia wyłącznie browar w Trzci­
nicy, a nie jest jak w wielu innych bro- 
wa-ach zagraniczn. przez pośredników 
i propinatorów do flaszek nalpwane.

Cenniki rozsyła Browar dar­
mo i opłatnie.

T O R I L

w y c i ą g  m i ę s n y

gęsty, z rozpû zczainem białkiem mięsnem, przewyższa
posilncścią i smakiem wszystkie Liebigowskie wyciągi —

z wszelkiemi 
warzyw am i 
d o  r o s o ł u ,

daje z wrzącą wodą wyborny bulion. X X X X X X
2444 2 3

płynny (Buffo)
Na składzie we wszystkich aptekach, drogueryaoh i lepszych sklepach.

i c i i  i  B f i i i

Na zasadzie § 31 statutu Towarzystwa handlu skór w Krakowie. Stowa­
rzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. podpisana Dyrekcya tegoż 
Towarzystwa zwołuje

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Tow arzystw a handlu skór w Krakowie,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką,
które odbędzie się dnia 6go stycznia 1901 r. o godzinie łej po południu, 
w mieszkaniu dyrektora Towarzystwa p. Feliksa Grodzkiego, pod li. or. 5 przy 
p l a c u  M a t e j k i  w Krakowie, z następującym porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2) Powzięcie uchwały co do rozwiązania Towarzystwa.

Gdyby na Walnem Zgromadzeniu dnia 6 stycznia 19oL r. nie stawiła się 
statutem do ważności uchwał wymagana ilość członków, odbędzie się nadzwy­
czajne Walne Zgromadzenie, decydujące prawomocnie bez względu na ilość 
obecnych członków, dnia 13go stycznia 1901 r. o godzinie 4ej po południu, 
w temże samem miejscu i z tym samym porządkiem dziennym. 24 48

Kraków, dnia 11 listopada 1900 r.
Towarzystwo handlu skór w  Krakowie, Stowarzyszenie zarejestr. z nieogr. poręką. 

Feliks Grodzlń. Antoni Markieir/cz. K arol Weigel.

ooooooocxxxxxxiix>oooouoocoooę
K a l o s z e  r o s y j s k i e

z najsłynniejszej petersburskiej
fabryki

(Russian - American India Rubber Compagnie St. Petersburg)
w wielkim wyborze, po najniższych cenach,

poleca  1941 5 10

logo i
t r  K r a k o i c t e  p r z * /  t r i .  I  l o n p i n s L t ( ' j  L .  1 3 .  

 +  ---------------

Nowość godna polecenia!
RT KALOSZE jasno - bron zo wego 

koloru cło jasnych bucików.

Tylko tą marką
r̂a6rm\ opatrzone Kalosze

_cj(ETEPŁyprp\ są prawdziwe.
— •—

Z a m ów ien ia  za m ie js co w e  u sk u teczn ia  b ezzw łoczn ie .

:xxxxxxxxnxxxxxxxxxxxx:

Molla Proszki Seidlickie Prawdziwe tylko wtedy,

<3 -M

j  130000 egzempl. I I I H  50 000 egzempl.|m

Kalendarz

JYlarjańs]
%

ki!
[  ^  Kalendarz

ł>.Rodzina
z  < l< > ( la t li ; iu ii: 1

1. obraz ko lo ro w y „O jc z e  n a sz11, A

2. obraz kolor. „H u sa rz  po lsk i11, f
3. „U czcze n ie  D zieciątka Je zu s .11 Ą

4. K alendarz śc ienny na karton ie . f j

y  z  d o d a t L a n i i :

l j. obraz ko lo ro w y  „ M a tk a  Boska  
[ jako n au czyc ie lka11,

2. K alendarz śc ienny na karton ie .

■ j * -  Cena 70 hal. i f  Cena 60 hal. - w
1’aczka 5cio kil. mieszcząca f 
2(1 egzpl. za 10 koron trunku. )

1’aczka pocztmia mieszcząca 
24 cgzpl. za 9 kor. 00 1ial.fr.

| l O  ka lendarzy M aryan sk . i 1 3  Św . Rodziny za  t) koron s o  hal. franko .
■ Kalcmbiryum rzym sk o -  i g r e c k o  k a to l ick ie ,  dz ia ł  informacyjny dla
® A u s t r y i .  d o k ła d n y  spis  j a r m a r k ó w  dla G a licy i  i S lazka  atistryackieeo .
nabycia w wszystkich księgarniach albo wprost od Vydawnictwa : "*»i.
Karola JYIiarki w JiHikołowie (Nicolai O.-S.)

: w ksiąg. Kubaczki i Langa w Białej (Galicya.)

2423 3 0

mmmmmm
% ostrzami do zmiany,

są słynne w świetne dla swej nie- ^  
zrównanej dobroci. ostrości i 
niezawodności, sa naj- .
cenniejsz. pośród wszy- - j N B —’ 
stkich, jakie kiedykolwiek istniały. Najzupeł­
niejsze poręozenie. Tysiące świadectw. Do 
nabycia w przedniejszych handlach wyrobów 
nożowniczych. — Trzeba uważać dobrze na znak 
A . A B B E N Z , J o u g n e -L a u iia im e . 59 37 o

Brzytwy szwajcarskie
Apbenza

poleca 81 37 O

W. HALSKI w  K rakow ie, Sukiennice.

B A C Z N O Ś C I
PMecam K a n a r k ih e r c y ń s k ie
śpiewające we dnie i przy świetle, 
obdarzone bardzo pięknym prze­
ciągłym głosem, naśladujące wy­
bornie bicie słowika, głos dzwon­
ka, fletu i piszczałki. Sprzedaję 
je po 8, 7 8, 10, 12 i 18 koron. 
>.ysyłam je nawet podczas naj- 

n lęki zego zimna za zaliczką lub po otrzy- 
lu m.lezytości — na moje własne nie­

bezpieczeństwo, rgcząc za wartość i za to. 
że ptaszki nadejdą zdrowe. Zostawiam 10
i u na p ? ’ ,a na wypadek wymieniam 
lub zwracam pieniądze bez żadnego potrą­
cenia -  Pouczenie, jak się obchodzić do­
łączam zawsze. 2254’ - 9

A . B r e i in a ,  
h o d o w c a  i wy w . >  k a n a r k ó w  

w Lincn nad Dunajem.

je że li na e ty k ie c ie  k ażd ego  pu dełk a  w yd ru k ow a n y  je s t  o rze ł i firm a A . M o ll.
Trwały i pewny s k u te k  tych proszków w najuporczywszych c ie rp ie n ia c h  

żo łą d k a  i t r z e w i ó w  b rz u s z n y c h , kurczach żołądka, zaflegmieniu, zgadze i c h rO - 
n ic zn e m  z a p a rc iu  s to lc a , w cierpieniach wątroby, z a s to ja c h , r w ie  i hemeroi- 
dach. w najrozmaitszych c h o ro b a c h  k o b ie c yc h , zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

—  F a łs zyw e  w y r o b y  będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego onygi nal- 

nego pudełka 2 korony.

Wódka francuska i sól Molla
p  » > Q 1 A / H y ł  i||#n wtedy, jeżidi każda flaszka opatrzona jest zua- 
I i  a W U Z I W C  l y i K U  )̂ iem ochronnym A. MOLL i zamkniętą plombą

ołowianą „A. M OLL".
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem lu­

dowym. szczególnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu 
w członkach i innym przypadkom powstał] m skutkiem zaziębieria. działa wzma­
cniająco na mięśnie i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej fla s zki I kor 80 gr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego,
Wiedeń, Tuchlaube.

— — —— II 1S I.WUM ■

Uprasza się P. T  Publiczność w yraźnie żądać w yrob ów  MOLLA i tylko to 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem.

Składy utrzymują w Krakowie aptekarze: W. Redyk, Kunst. Wiszniewski, w handlu 
Szarskiego i Syna, Romana Drnbnera. 1 50 0

l O  m e d a l !  z a d u p i  i  3  d y p l o m y  u z n a n i a
za niezrównane wyroby

kosm etyczne i toaletow e.
V| Ą  G j - N T 1 T~\T 4  Skóra sucha, szorstka i zgrubiała, pud wpływem M a g n o- 

v / i J  1 Li i i .  l i n y  staje się miękką i delikatną. Al a g u o Ti u a usuwa 
czerwoność nosa, policzków i rąk. — Cena tego znakomitego środka 3 kor.

Ą  T T j^  A PUDR PŁYNNY, nadaje twarzy piękną i przyjemną 
U i l l - E J i t  -L xi__LiJ.J.N A .  białośą, odświeża i konserwuje. — Cena 2 kor.

OLEJEK TANINO WY ;rkSia1ikoprobudza włosy do porostu' “
T5 f)A /I  A TT A f  ITJ^TIYTYYW A wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-r  U M A JT A  l J lliN U W A  padaniu włos6w _  Słoik 80 h. i  kor. im
W Y  H I  A  A rr T ć N m r Ą  zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się 

X  k3A\ jT\ łupieżu, utrwala barwę i połysk, nadaje przy­
jemny zapach — Flakon kor. P60. 

t m T T  A A rT T '^ ' A  i est iedvnyln środkiem, który nadaje brodzie miękkość 
I ) I l  1 L ix\  A l i - '  j naturalny połysk, nie pozostawiając przytem tlustości. 

Cena 1 kor.

OLEJEK OH INO - TANINO WY
p o r o s t  w ł o s ó w .  Szczególnie, gdy te wskutek choroby wypadły. Olejek 
ten okazał nader zbawienne działanie. Jnż po użyciu jednej flaszki można 
spostrzedz porost. Najlepsza p r e z e r w a t y w a  przeciw wypadaniu włosów 
i tworzeniu się łupieżu. — Cena kor. 2'40.

ESENO Y A YITETO W A 11.° PŁl;KAXIA 1 °Pri’oz przyjemnegov.y itl J.AJ ±  w  H  x i  orzeźwiającego smaku i zapachu, barazo
korzystnie wpływa na d z i ą s ł a  i z oby.  — Flakon 50 h i 1 kor.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY CZEN l.JzK-
BÓW usuw’a kamień, zębom nadaje białość i zapobiega psuciu się. — Pu­
dełko 80 h. i kor. P20. * 2177 5 0

J A N  I H N A T O W I C Z
we L w o w i e ,  ulica Sykstuska Nr. 25 i ul. Halicka Nr. 11 ; 
w K r a k o w i e ,  Sukiennice Nr. 20 ; w P r z e m y ś l u ,  ulica 
Franciszkańska Nr. 2 4 ; w t l z e r n i o w e a e l i ,  ul. Ruska Nr. 6-

Nie ma już przepukliny!
3000 marek nagrody

temu, kto przy użyciu mej

nie zostanie zupełnie uleozony. Strzedz się 
lichych naśladowań. Na zapytania ofranao- 
wane 2A hal. wysyła broszurkę za darmo 

i opłatnie 2231 9 104
Pharmaceutisches Bureau

V A L K E N B U B O  (L.), Holland Nr. 442.

9 9 '

Odznaczone na Wystawie krajuwej w r. 1894 dyplomem 
honorowym c. k. Ministerstwa handlu.__________ ■

Krajowe Towarzystwo tkackie 
P R Z Ą D K A "

w  K r o ś n i e  K
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓ TN A K O R C Z Y Ń S K I E *
od najgrubszych do najcieńszych web

i b i e l i z n  sto ło w ą
o wzopze kostkowym I adamaszków ym,

siatkę do suszenia chmielu.
- Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, telegraf

i stacya kolejowa w miejscu). 14 103 o ^
Próbki i cenniki na żądanie w y s y ła m y  fra nco  i odw rotną pocztą

tx x x x x x * * i t t t x x ox x x x x x x x x x x x x x

R E S T A U R A C Y A
w Zakładzie kąpielowym w J a w o r z n  
( Rr nsdor f )  do w ydzierżaw ienia. 
Wiadomość tam wprost lub w Krako­
wie, ul. Czysta Nr. 1, II. p. 2435 5 5

DO WARSZAWY
przyjeżdżający na dłużej lub krócej, 
znajdą m ieszk an ia  utrzymaniem lub 
bez u p. B r o n ik o w s k ie j , ul. N o­

w o g r o d z k a  7. 2333 7 O

C i ą g n i e n i e  d n i a  2  s t y c z n i a !

O wiele tańsze “T W  niź ^  e
anstryackich losów czerwonego krzyża 
węgierskich
włoskich „ „ n
Bazylika losó* 
serbskich losów tabacznych

Takich 5 uprawnień do gry (G-ewinnsts -J, '

2378 4 4
   . A 0 * *  lu b  p ro m e s y  sauprawnienia do gry (kupony premM  

z trwaniem gry do roku [933
u* ” * ” » » 1933

” ” i’ „ 1937
i. **  ” „ 1938

. .»  » 1953
— . .. .. — ............. . w Turnie t i r .  3^!oflToIeisomftnAC1!i?ie’ obeJmującychszystkie wygrane główne 1 poboczne _ ’ ®0.000, frk. 100 .000  itd.wszysTKie wygrane a ---

^ z r zi S - l o t t S ! Smrteżana 2 3  p o  fXp  1 ._ _
tm r  Natychmiastowe, w ;ł»czne prawo ; .H ervvszeJ raty. Zlecenia z pro-
wincyi najlepiej przekazem^^^ •:\TT.Tlr. 0 ClTITmi7Trn ™ °' W Tstarczy karta koresp.

Kantor wymiany F B I M B E R  & SH TZEB, ffieUtm j , TO kaflę 25.

D r a  F R Y D E R Y K A  L E N C r I E L A  ^  103 o 
Balsam

Już sam sok roślinne nł™a„ , • i  i-
dziurawiono korę, znany j est od n f  Z b.rzozV, Jeżeh na Prze-
znakomitszy środet m ęk L fti“ 3w’ 3f 0 uaj-

p« r s i - b Ł i
u 'i pm .1 to 111/  _ posn]arujemy twarz lub inne miejsce skóry 

tym bals^ ; “ i etL 3u; o n * zAaJutrz ra.nr e d - dają prawie nie-

Balsam ten wygła,lza na twarzy zmarszczki i blizny pow- 
stałe z °®Py. . , aJ® twarzy młodocianą barwę, a cerze białość,
delikatność i s ®z o s usuwa w najkrótszym czasie piegi plamy

wątrobiane? blizny czerwoność nosa, suuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena
słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct Dra Lengiela mydło benzoesowe, n ajgodn iej­
sze i najodpowiedniejsze mydło dla sk iry, umyślnie urzyrządzon“ po 80 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lw ow ie u Z. Ruckera; 
w  Krakow ie u Wiktora Redyka w  Czei niowcach i trolicbowskiego nast. Mah) apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w  Tarnopolu u Mart^ana Krzyżanowskiego; w  T a rn o w ie
uM, Adlera. J. Niesołowskiego: w  Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas.

KSIĄŻKI po zraiycli ranach!
Daszyńska Dr Zofla. Zarys ekonomii spo­

łecznej , str. 388 (cena pierwotna złr, 2'50) 
I złr., w ozdobnej oprawie złr. 1'50.

Limanowski B. Historya powstania Narodu 
Polskiego 1883 i 1864 r., 2 tomy, str. 448. 
(cena pierwotna 5 złr.) 1 złr.

Stuletnia walka Narodn Polskiego o 
niepodległość, z 59 portretami (cena 70 ct.)

L im a n o w s k i B . Historya ruchu społecznego 
w XIX. stule-iu , str. 498 (cena pierwotna 
3 złr. 60 ct.) 50 ct. 2200 12 15

Księgarnia Polska, Lwów,
plac Maryacki Nr. 11.

przyjmuje wkładki na oszczę­
dność na 5% — a w razie 
rocznego wypowiedzenia na 

6%-
Bliższych wy j aś n i e ń  udziela 

D y re k c y a , ulica G r o d z k a ,  
gmach Sądu krajowego. 2418 3

Ctaeścpst Zalłafl zegannistrcofsti
pod firmą

W i k t o r  Z a k r z e w s k i ,
Kraków, ul. Karmelicka H , 

poleoa na „Gwiazdką*1 zegarki wszel­
kiego rodzaju, z pierwszorzędnych fabryk. — 
Przyjmuję wszelkie naprawy, wykonywując 
takowe pod sumienną gwarańfeyą. 2342 4 4 

Ceny najprzystępniejsze.
Z poważaniem W ik to r Z ak rzew sk i.

W  l i m  czyste* smaczne, zdro- f f  II III we j tanie> Bo butelka 
tylko 40 ct., g r a m i e o  
po złr. 1-80, 2*20, 2*60 i 3*60;

Bolsa
ga­

tunkach. 2329 4 0
dobor. i ulu- 
biene marki,

Likiery 
Wódki tunkac

Szampany 
Rumy i Herbaty

poleca Handel

Ed. KLIMEK.

M i
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SC Xa  &

©O O©

C lW  CT

delikatna, biała, rumiana cera, 
jakoteż twarz bez piegów i nie­
czystości skór., a więc używać

Bergmanrfa 
mydła liliowego

wyrobu Bergmann’a i Spółki 
w Dreźnie i Tetschen n/Ł.

(Znak ochronny: ,,D*aj nornicy").
Po 40 ct. za kawałek mają

na. składzie: 981 36 40
w KRAKOWIE M- Froń, aptekarz, 

„ Tndyk, .«
„ K. Wiszniewski „

E. Heller, . „
F. Gralewski, n 

•L. Rosenberg, B
„ K. -Tahr, „
„ J. Hanak, droguer.
„ Anast. Froncz, „
„ F. Zopoth i Sp:,

J. Wiśniewski, „
„ J. Reim i 8półka,

Roman Drobner.
” St. Rożnowski.

Rud. Herliczka; 
Jan Michnik;
R. Jakubowski apt., 
St. Pawłowski apt.; 
L.W.S. Żaisk' apt.; 
A. Karpiński, apt.;

w BOCHNI: 
w N. SĄCZU:

w PODGÓRZU; 
w RZESZOWIE.

Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr 10) Rządca drukarni L. K. Górski


